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KARNAWAŁ W MARSYLII.
Przez  L eo n a  G ozlan .

Do miast, które nieustający mają karnawał, 
niewątpliwie Marsylija należy. Każdego dnia, 
każdej godziny napływają do jej porlu i snują 
się po jej ulicach, ze wszystkich końców ziemi 
ro je charakterystycznych masek: tu ka£tan 
z Konstantynopola, tain tui-Lan z Tunetu, ów­
dzie buchuste spodnie żeglarza z Dieppe, opięta 
tunika majtka perskiego, gęsta długa, oryjen- 
talna i gołowłosa broda mieszkańca krain za 
Gangesem, a do tego owa dziwna mieszanina 
języków, która z niczem porównać się nie da. 
Genueńczyk, kiedy m ówi, zaciska usta, jak

}>ies, który swej kości puścić nie chce ; Neapo- 
itańczyk rozdziawia je ,  jak pies, który kość 

wypuszcza, Sycyliauczyk rż y , Sardyńczyk i 
Rossyjanin w yje , Wenecyjanin szczebiocze, 
Maltańczyk chrypió, Turek peroruje. Choćbyś 
sobie uszy zatkał, przecież nie unikniesz jestów 
Hiszpana: mieszkańca Barcellony, Malagi i M i- 
norki, u  nich bowiem, ile palców, tyle języ­
ków'. A choćbyś jeszcze i oczy zamknął, prze- 
cieżbyś ich węchem poczuł: Bretończyka po 
sztokfiszu, Normandczyka po śledziach, Araba 
po piżmie, Turka po am brze, Indyjanina po 
wanilii, którą żuje, a Milajczyka po cynamonie. 
Czernze jest balet Gus^av na operze w Paryżu, 
ze swrojemi papierowemi Turkam i, Chińczy­
kami, Grekami, wyprawiającemu tańce w różo­
wym atłasie, w porównaniu z Hiszpanami, An­
glikami, Amerykanami, Rossyj-uiarai, rersam i, 
którzy wprawdzie nie tańczą, ale których tu  
rzeczywiście widzimy.

Dla tego podczas karnawału w Marsylii bar­
dzo mało przymnaża się kostiumów, bo prawie 
rok cały trw a tu  maskarada. Jeżeli ulicą idzie

20 Turków, mówimy obojętnie: oto idzie 2 0  
T urków , i dosyć na tern. Jeżeli owych dwu— 
dziestu Turków zagada po turecku, odpowie­
dzą im po turecku. Cała nowość zasadza s ię  
na tem, iż od czasu opanowania Algióru przez? 
Francuzów’, nawet Eeduiu stał się tu  domo­
wym gościem. Karnawał wiec w Marsylii jest— 
to starożytny obyczaj, bez wszelkiej oryginal­
ności. Innej nie widać tam maski prócz po/j— 
szyneLla i domino.

Karnawał ma jeden tylko dzień piękny, t o r  
jest dzień swego pogrzebu; i to tylko takt. 
sposób mówienia, bo karnawał bywa palony,, 
t. j: ze jeszcze płonącego rzucają w morze-- 
Takowe pogrzeby zw'yhle z wielką obchodzą- 
okazałością, pośród tłumu mieszkańców, wy— 
bladłyeh trudami ostatniej nocy.'

Orszak pogrzebowy nieboszczyka karnaw’a*ur 
ciągnie się wzdłuz przepysznej u licy , która 
nazywa się Arene. Po jednej stronie onej, 
wznoszą się wysokie domki na pochyłości, 
wzgórza. Wzgórek ten z swojemi pstro m ało- 
wanemi szynkowniami, z ochoczą rzeszą piją­
cych, jk żeli nan patrzysz od portu, zdaje się  
cały żyć ■ poruszać. Tak więc po praw ej 
stronie ciągnie się szczere po le , a po lew ej 
morze, f jakie jeszcze morze l Śródziemne- 
Od świtu środy popielcowej Arene okryty 
jest długim rzędem powozów. W Longschamps 
same spanialsze zaprzęgiem i świetniejsze, 
tu zaś tylko więcej rozmaitsze ujrzysz po­
wozy. Jedne wyglądają jak z łoziny plecione 
półkoszki; drugie jak m uszle, jak łoazie, jak 
skórzane pugilaresy, a w każdym cała rodzina 
gniezdzi się, i ciasno siedzi jedno na druglem - 
Dzieci sadowią zwykle na prodzie ekwipaża, 
aby się nie podusiły, słudzy towarzyszą konnor 
dla ochronienia od wywrotu,, lecz wywrót je s t
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tu  niepodobnym. Koń od wozu, idącego z tyłu, 
kładzie głowę na zadzie pierwszego wozu, 
i usypia prawie w tym zółwmn pochodzie, tak 
samo radzi sobie koń trzeci, tak samo i reszta 
az do ostatniego, tak , ze wszystkie razem 
tworzą nieprzerwany łańcuch, ciągnący s,ę 
dwie dobre mile.

Morze nie mniej rozmaity przedstawia 
widok. Rój małych malowanych, chorągwiami 
ozdobionych łodzi z adamaszkowerai namiotami 
wcześnie wypływa z portu. Każda łodz niesie 
pełno weneckich masek. Nagle wszystkie za­
wracają się do zatoki Arene i maski swoje 
wysadzają na brzeg. Na brzegu zatoki panuje 
nadzwyczajna czynność, restauratorowie ulicy 
Arene, słynni sporządzaniem wybornem ryb 
i innych źwićrząt morskich, w dniu tym o- 
twiórają wiosenne swoje gospodarstwa. Ry­
backie czółna wyrzucają sieci ryb pełne na 
ląd, które natychmiast sprawiają kucharze i 
we wrzącą wrzucają oliwę. Podczas marsj 1- 
skiego karnawału pływacy rzucają się w morze, 
chociaż o tym czasie pan Cheralier umieszcza 
w  dzienniku paryzkim stopnie z uw agą, ze 
jeszcze chodzą po zamarzłej Sekwanie. Jednak­
że M arsyiija, to miasto imaginacyi, nie prze­
staje na saineón tylko udaniu pogrzebu. Trup 
mięsopustny, jestto jak rzeczywista istota, 
uosobniony w właściwym sobie stroju, z wła- 
ściwem sobie nazwiskiem; Careme entruttt.

Przed rewolucyją carćme entrant byłto 
słomą wypchany filozof, pod pachą trzymający 
Rousseaua: Contracł Social, zktóryin go razem 
na brzegu morskim palono. W czasie rew o- 
lucyi careme e n tra n t , zostawszy filozofem , 
pr zeszedł na stronę konającego ludu, i palon j 
t o , przeciw czemu filozof pow staw ał; pod 
cesarstwem byłto szlachcic, nadziany rodo­
wodem ; pod restauracyją byłto w rakowej 
sukni Anglik, który za wszystko odpowiadał. 
Kogo dziś palić będą, kiedy nie ma ani rewo- 
lucyi, ani cesarstwa, anirestauracyi? Nie wiem.

Kiedyś, może lat temu nie wiele, bo któż 
pamięta lata, marsylijskie kończyły się zapusty 
przy skrzypkach i hucznych basetlach. Dalio 
znak we dzwony, że już ostatni dzień zapust: 
szczytna to chwila, w której wszystko nowego 
nabiera lotu. zapału, ten nawet, który dotąd, 
czyto z oszczędności, czy z uczucia obowiązku, 
wstrzymywał się od powszechnej uciechy i 
ten rzuca się w odmęt szaleństwa ostatniej,

najświetnićjszej, najrozkosznićjszćj nocy; na­
rzuca na siebie czarne dom ino, lub bierze 
szachowaną maskę arlekina lub poliszynella. 
Taka sama ochota między innymi, zebrała raz 
pewnego członka bractwa czarnych pokutni­
ków (wne t o tóm bractwie powićmy), który 
w ybrał się do sklepu wynająć sob.e piękny 
axamitny strój poliszynella. Lecz zaczynajmy 
od bractwa czarnych pokutników'. Marsyiija 
liczy dziesięć, czy dwanaście zgromadzeń reli­
gijnych, nie związanych żadnym ślubem, żad- 
neiu wyznaniem wiary, ni obowiązkiem; sąto 
pokutnicy biali, czarni, czerwoni, szarzy. Pod 
kapicą ukrywają się kupcy, tragarze, tnaklarze, 
którzy, aby ni 3 dać się poznać w dobrodziój- 
stwach swoich, ukrywają twarze i postacie 
pod suknią pokutniczą, długą, zwykle z koloro­
wego płótna , ściśniętą paskiem , u końców 
którego dwie trupie kości wiszą * głowę na­
krywa spiczasta kapica z dwoma otworami na 
Otzy. Pokutnicy ci mają staranie o chorych, 
o więźniach; bezpłatnie ubogich grzebią, a 
na śmierć skazanym w ostatniej godzinie 
na rusztowaniu służą. Czynności ich są szla­
chetne i wielebne; lubo ubiór nieco od­
straszający —  w nocy kobiety uciekają od nich, 
lękając się spotkać z ich szczękającemi kościa­
mi , z ich suknia szeleszczącą i t  eh latarnia,/ O C O ©’
którą nuszą na końcu długiego czarnego kija.

Nasz poliszynelto należał uo bractwa czar­
nych pokutników. Jeszcze on młody, uciechy 
karnawału przemawiają mu do serca, w uszach 
brzmią dzwonki, cepki arlekinów klaskają po 
ramieniu ; niepokonana rozmaga się do tańca 
ochota; a wiemy, że żadną siłą Marsylczyka 
od tańca nie wstrzymasz.

Przełożony nad czarnymi pokutnikami, 
starał się odwieść go od podobnćj myśli. 
Braciszek przyrzekł to i odtąd pilnie był 
strzeżony. Jednakże aksamitna maska poli­
szynella  nieustannie siedziała mu w g łow ie; 
ciągle siebie w nićj widział; jak szalał, jak 
tańczył, a wybornie tańczył poliszynello . 
Mężnie jednak walczył z pokusą aż do ostat­
niego w torku; lecz w osiatni wtorek musiał 
jej uledź. Zapusty aż nadto były piękne i 
ochocza po wszystkich ulicach brzmiała o- 
ciecha. Czarowne córki Południa w rozkosz­
nych lekkich pląsach , przeciągają tuż przed 
jego oknami, wabiąc gc do igraszek i tanów 
koła. Trudno już walczyć, w mgnieniu oka
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pokonał on przyrzeczenia i skrupuły; jednym 
skokiem wpadł do wypożyczającego maski, 
tai w targ za trzydzieści franków najął, sfrpj 
p o l i s z y n e l la , ubrał się żwawo i zmiesza] sig 
Ą falami kołysającej sig karnawałowej rzeszy. 
Wyborniej, jak tą razą, nigdy poliszynella nie 
lańczono, bo diabeł nic po połowie nie czyni, 
Nasz braciszek, chociaż mu już i podeszwy 
odleciały, tańczył do upadłego, Tańcz! tańcz! 
nie wiesz o tern, że oko czarnego pokutnika 
poznało cię i patrzy na ciebie z boku!

Rano o trzeciej powrócił zmordowany do 
domu, w noc ciemną marcową, i rozebrawszy 
się upadł senry  na sofę... Lecz co znaczy ten 
hałas, co ta świałość bijąca w szyby? Zrywa 
sig, wyobraża sobie, żespi, że marzy... natęża 
uwagę. Ale niestety! jużto nie jest złudzeniem. 
Sześciu pokutników przy śpiewie łacińskich 
psalmów, zatrzymuje sig przy drzwiach domu. 
Otwierają wytrychem ; już słychać idących 
po schodach. Okropność! już światło miga 
w szczelinach drzwi izby. Już pukają; jednak­
że braciszek nasz nie łatwo się ustrasza. Jest 
on rozebi any ; na jakąż myśl wpada! Oto 
ubiór poliszynella kładzie w swoje łóżko, oto 
z pod kołdry wystawia nos papierowy, szpi­
czasty podbródek i czapkę; a sam naciągnąw­
szy prędko szatę pcdiutnika, otwiera im drzwi, 
za któremi ukrywa sig nieposlrzeżony i miesza 
sig między sześciu wchodzących braciszków. 
Sześciu pokutników otacza łoże; spojrzenia ich 
oniewne padają na bezbożnego poliszynella , 
oddającego sin uciechom światowym. Wszczy­
nają modlitwę pogrzebową, skra^hjąc maskę 
Woda święconą. Ale w tein jeden zawoła : 

»B°raciel wielu nas było, kiedyśmy wyszl 
z kaplicy ?« —  »Sześciu,« odpow iedział drugi. 
—  »I ja  tylu liczyłem ; ale policzmy się raz 
jeszcze : Jed en , dw a, trzy , tyleż po drugiej 
stronie łóżka; ależ, przez Boga, jeszcze je len 
wigcćj 1 Siedem! <

Znowu zaczął rachować, i znowu siedem! 
Trwoga wszystkich opanowała; wszyscy liczą, 
i zaw7sze siedem! Liczba zło wróżba 1 Strach 
pokutników ogarnia; żade.n już nie myśli 
o poliszynella, który zdawał się usypiać 
snem sprawiedliwych.

braciszkowie nabierają się do ucieczki, ale 
mestety 1 klucza nie ma... Aż jeden, czy od­
ważniejszy , czy tchórz większy od innych , 
poświt- ca się i skacze przez okno na pół piętra

wysokie, za nim drugi i trzeci, i wszyscy 
sześciu. W izbie, jak wymiótł. Jeden tylko się 
został, który okno zamykając zawołał ponurym 
głosem : » B eat i qui moriuntur in D om ino .«

Dwóch braciszków umarło w skutek tego 
mięsopustnego i araku. 1—■

W Paryżu, i gdzie indziej, popieleć prze­
chodzi niepostrzeiony prawie, i nie zostawia 
żadnego śladu skruchy umartwienia na twa­
rzach mieszkańców. Przeciwnie w Marsylii, 
w dniu tym na kazdem obhczu postrzeżesz 
ślady popiołu, który jednakże łatwo wiatr 
rozwiewa. Szczególniej gmin jest tam naj- 
fanatyczniejszy, i jeżeliby kiedykolwiek Fran- 
cyja miała być podzielona, natenczas Marsyłija 
z równą łatwością zostałaby włoskiem lub 
Jiiszpańskieni, jak Kalet angiejskiem miastem. 
Basza egipski liczy 0,000 poddanych w M ar­
sylii, ktuizy osobne zamieszkują przedmieście, 
którzy po arabsku mówią, przy blasku gwiazd, 
lulki palą, a ogrody zasadzają (górkami. 
Kalalończykowie również zamieszkują osobną 
dzielnicę. Grecy, mają swój f a n a r , gdzie 
dzielą się na prawowiernych i nieprawo- 
w iernycb, nienawidząc się nawzajem.

W czasie środy popielcowej kościoł Sgo Wi­
ktora najliczniej odwiedzany bywa, a to z por 
wodu cudownego obrazu, który się tam znaj­
duje. Kościoł Sgo Wiktora był niegdyś opa­
ctwem. Podczas rew olucji zburzono go i na 
jednej części placu wystav,ionc fabrykę tabaki. 
Za rządów cesarstwa wzniosła się tuż pod 
bokiem fabryka sody. Restauracyja sprzedała 
resztę opactwa fabrykantowi saletry, tak, że 
teraz tylno sam kościoł pozostał. Wstąpmy na 
oczernioną wieżę, należącą do niego, cudowny 
ztąd widok. W ernet w zbiorze swoich wido­
ków morskich uuiieśał także port marsylski; 
lecz najcharakterystyczniejszej tego morskiego 
miasm własności, to jest: zgiełku i zapachu, 
nie zdołał pęzlem wyrazić. Człowieka poznasz 
z postaci, a miasto nadmorskie z nieustannego 
zgiełku i zapachu. Przez całe d n ie , od po­
czątku do końca roku, słyszysz tylko skrzyp 
powrozów na w indach, wrzask morskiego 

taka, ulatującego nad portem, łoskotny brzęk 
lachy,przygwożdżanćj do belków okrętowych, 

stuk m łota, spadającego na kowadło, szczęk 
toporów ociesującycli dęby na budowlę i krocie 
pomieszanych głosów7 majtków i sterników. 
Nad wszysfkiem lem górują dźwięki dzwonów 
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Wtrętowych 1 dzwonnic kościelnych, a nad 
dzwonami szum i świst północnego wiatru. 
Kie mniej ważną zapach odgrywa tu rolę, bo 

azdy do innego tu  kraju należy. Tu zapach 
^beczek z ryżem przypumina rozległe łany 
Karoliny ; tam stosy żółtego cuk ru , wyspę 
M artynikę i jej plantacyje, a ówdzie skrzynie 
% cynamonem, wyspę Ceylon.

Spojrzyjmy z wieży po tej obszernej dolinie, 
a  postrzeżemy kilku -dziesięciu robotników, 
łttórzy powoli składają jakiś kościotrup ana­
tomiczny, zdający się być z wszelkiego mięsa 
obranym . Jestto kościotrup okrętu.

Taż pod nami znajduje się fabryka goździ. 
T e  Cyklopy, w zatłuszczonych fartuchach, któ­
rzy  kują lab leją goździe, do tego przyszli, 
iż własne swoje okręty mają już na Oceanie. 
Tam  przygotowują kłaki z konopi dla za­
pychania szczelin między tramami, od czego 
oałe bezpieczeństwo statku zależy. Po owej 
stronie kurzy się z kotłów , w których topią 
smołę do zalewania szczelin, zatkanych kłaka­
mi. Patrzm y; dniem i nocą ugień trw a pod 
kotłam i, . wszystkie czerpią z nich ok rę ty , 
jak  ze wspólnej misy. Każdy naród maca 
w  nie gąbkę swoję lub pęzel. Wzbijająca się 
z nich czerwona para jest prawdziwem kadzi­
dłem  dla handlowych narodów.

Kakoniec je żeli okręt zostanie wylany smołą, 
okręt tak wielki, który 1000 bal bawełny 
z  Kowego-Jorku, 000 eozek wina i 50 po­
dróżnych z 30 majtkami pomieścić m oże, i 
natenczas niechaj kto pal wyjmip, który go 
utrzym uje, a okręt, jako błoń tryumfujący, za­
nurzy się w m orze, jak gdyby się po tylu 
ogniach., przez które w czasie budowania swego 
przechodził, ochłodzić pragnął.

Ztąd także widnieć możemy cały mecha­
nizm, za pomocą którego najłatwiej jest maszt 
sto-stopniowej długości dźwignąć i zatknąć 
w  okręcie. Maszt ten przybył z Rossyi; maszt 
ten opłynął Morze Lodowate, Północny Ocean 
i M orze Śródziem ne, a jednak nie sam on 
przybył, towarzyszył mu las ca ły , który tam 
w  dole, pod naszemi nogami nie stoi, lecz leży. 
W  porcie tym znajdziesz maszty na 1,000 
okrętów. Ileż ich burz jeszcze czeka, kiedy 
teraz, dzieci na nich się bawią 1

Maszty bez lin i żagli obejść się nie mogą. 
Na przeciwległym brzegu ciągnie się rzęd 
dom ów , które się wydają jakby na kotwicy

i stanęły, tak blizko przyparły do m orza. Dalej 
biją nas w oczy białe sm ugi, jak w blóchu; 
sąto żaglowe składy, gdzie kobióty na stopę 
długiómi Igłami zszywają płutna na żagle. 
Po tej stronie brzegu ciągnie sie warsztat lin 
i powrozow, które są nerwami i żyłami o- 
k rę tu ; znajdziesz tam wszystkiej grabości po­
wrozy, zacząwszy od drobnego sznurka do liny 
objętości ramieniu mężczyzny, która dźwiga 
kotwicę, i dosyó ma sily do przytrzymania 
okrętu środ nawalnej burzy. Dalćj na prawo, 
zkąd ogniste iskry aż do nas skaczą, kują się 
kotwice, leją się działa okręluwe. ° Wszystkie 
rękodzieła w Marsylii żyją z budowy okrętów; 
zacząwszy od cieśli aż do tego, który okręty 
asekuruje od burzy. Dla Marsylii każdy okręt 
jest arką , bo wiezie wszystkich mieszkańców 
nadzieję. U trzymują, iż pośrednictwo Najś. 
Panny czarnej miało niegdyś w pływ wielki 
na pomyślność nowo-wybudow’anych statków 
wywierać. — Pozdrówmy ją pobożnie w jej 
posępnym wilgotnym przybytku. Już wspo­
mnieliśmy , iż środa popielcowa jest dniem . 
w którym liajuroczyściej lud zgromadza się 
przed jej ołtarzem. Ozdób i bogactw nie wi­
dać tam żadnych, bo jej rywalka Notre Dame  
dc la Gardę, zabrała je  dla siebie, a to zielo- 
nawe światło, palące się u jćj podnoża, przed 
50 laty oświecało osobowe zdarzenie, które 
dotąd żyje w ustach pobożnego ludu: 

Zapusty już się skończyły. Północ tylko, 
co wybiła z wieży Sgo Wiktora. Prawowierni 
w  skrusze i żalu za popełnione czaleństwa 
w  czasie dni bachusowych przed Najś. Panną 
czarną, padli na kolana, dla przyjęcia świę­
tego popiołu, który im przypominał, ze 
z czego człowiek powstał, w to się obróci. 
Ponura ziełonawa gromnica rzucała niestały 
połysk na wycieńczone tańcami i skruczone 
twarze. Kapłan popiołem umarłych posypy­
w ał obecne osoby, między temi znalazł się 
jeden mężczyzna, który swoję maskę zatrzy­
mał. Zdawało s ię , iż wtedy wzrok obrazu 
i blask zielonćj świecy, padały osobliwie na 
czoło tego grzesznika. Aby go od wiecznego 
zbawić potępienia, kilku z bliżej ldęczacycn 
prawowiernych, szepnęło tnu do ucha, zwra­
cając jego uwagę na nieuszanowanie świę­
tości tego przybytku, albowiem sądzono, iż to 
przez roztargnienie uczynił; lecz on odrzucił 
napomnienie i z pod maski szyderczym od-
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powiedział śmiechem. W  chwili kiedy przy­
stępował dla przyjęcia świętego popiołu na 
grzeszne czoło, kapłan się cofnął, upominając 
go, aby bezbożną maskę zdjął z tw arzy ; lecz 
grzesznik odpowiedział znakiem przeczenia, 
a kapłan , wśród zgrozą przejętych, obecnych 
osób , posypał maskę popiołem , który był 
przeznaczony dla oblicza chrześcijanina. — Nie 
na tern koniec legendy: Rozpustnik, wyszedł­
szy z kościoła, ażeby wolniej oddychać, chciał 
zdjąć maskę z twarzy, lecz niewidzialną mocą 
uczuł ją przyrośniętą do ciała. Daremne były 
wszystkie jego usiłowania; palce z początku 
ślizgały się po gładkiej powierzchni, a gdy 
wrozpaczy zarył w nią paznokcie, krew tylko 
lała się z twarzy je g o , ale maskę odedrzeć 
nie było podobna, bo zamieniła się w skórę 
i ciało. Człowiek ten skazany na wieczną 
maskaradę, której ani przy stole, ani we śnie 
pozbyć się nie mógł, dostał pomieszania zmy­
słów , i um arł z r a n , które sobie własnemi 
paznokciami zadał.

MIŁOSTKA
NAPOLEONA PORUCZNIKA.

—  P rzez  jen era ła  M.* —

Bonaparte lubił marzyć, dumać, jak roman­
tyczny kochanek. Często widziałem go jak 
stał i patrzył w zachodzące słońce, oczyma 
w  niebo wzniesionemi; on, człow iek,tak rzeczy­
wistością, tak wielkością zajęty, długo, i bardzo 
długo chował namiętną miłość dla Józefiny; 
każdego wieczora, nim poszedł do łóżka, 
po rtre t swojej małżonki stawiał przed sobą. 
Często w parku Malmezońskim zatrzymywał 
się, i przysłuchiwał dzwonom, wzywającym na 
modlitwę wieczorną w poblizkiej wiosce; on, 
którego obwiniano o hipokryzyję religijną, nie 
lubił kobiót, które się nie modliły, i porówny- 
wającWłoszki z Francuzkami, przenosił pierw­
sze, bo te przynajmniej ze sliruszonem sercem 
za grzechy żałują, gdy przeciwnie tamte, tylko 
na teatrze i w romansach grzechów nienawidzą.

Następujący rys skreśli wyraźniej tkliwość 
jego dla płci pięknej :

Obadwaj byliśmy w Tulonie, on miał stopień 
porucznika, a ja sierżanta; najściślejsza łączyła 
nas przyjaźń. Pewnego wieczora Bonaparte, 
który naśmiewał się z mojej słabości do kobiet, 
przyszedł do mnie i rzekł w bardzo krótkich

wyrazach: »Ludwiku, zakochany jestem.* — 
»Zakochany k< powtórzyłem.

»Szalenie zakochany wr małej dziewczyncę, 
która za wałami mieszka. Nic nie posiada 
więcej, jak czarującą piękność, jak umysł naj­
lepiej ukształcony... po kilka godzin z nią prze­
pędzam, aby ją słyszeć, aby w jej ciemne oczy 
patrzeć, i śliczną kibić podziwiać. Nade wszy­
stko ma piękną rączkę i nóżkę.*

»A onaż kocha ciebie ?«
^Szalenie 1 jak prawdziwa Włoszka, zapamię­

tale, bez powierzchownych ozdób i nie tak, 
jak nasze dobrego tonu damy, które pierwej 
patrzą w zwierciadło, czy im strój do twarzy, 
a potem przymilają się kochankom!«

»Ach,« rzekłem, »musito być czarująca istotaU 
»Prawda, to an io ł; ale jej matka, Die uwie­

rzysz jak mię krótko trzyma. Onegdajszego 
w ieczora, oddaliwszy swoję córkę, rzekła do 
mnie: ^Bonaparte! wćpan kochasz Naddi?* 
nie odpowiedziałem nato, a ona: »Wćpan ją 
kochasz... a więc przestań u nas bywać, albo 
przysięgniej, ze, do niczego złego dziecię moje 
nie doprowadzisz. W  naszem ubóstwie zostaje 
jej tylko praca, i cnota nieskażona. Przy­
sięgłam jej o jcu , gdy um ierał, że pokąd ja  
żyję, Naddi nie zejdzie z drogi uczciwej. Do­
trzym am , com przyrzekła, nawet gdyby mi 
przyszło użyć sztyletu. Ale pewną jestem, że 
rzeczy nie pójdą tak daleko... a zatem albo 
nie bywaj tu w ięcćj, albo przysięgniej.* 

»Przysiągłem,« mówił dalej Bonaparte, »i od­
tąd unikam jak mogę pięknej Naddi, ale jak­
że jestem nieszczęśliwy!«

»Jakżeś się poznał z twojćm bóstwem?* 
»Oto chciano znieść dworek jej m atki; 

mnie wyznaczono do tćj komisyi, lecz ja zna­
lazłem , iż dworek ten nie stoi na zawadzie 
pracom około tw ierdzy, ta okoliczność uła­
tw iła mi wstęp do jej domu.*

Przez kilka dni Bonaparte był zadumany, 
smutny, w końcu zapytał mię, jakie jest moje 
zdanie o małżeństwie z miłości?

»Dla człowieka,* rzekłem, ditóry za sławą 
nie goni, małżeństwo z miłości jest szczęściem; 
lecz tem u, który się za nią ubiega, związek 
taki staje się przeszkodą w zawodzie.* 

»Swięta prawda 1* odpowiedział mi — i nie 
widziałem go przez dwa dni; trzeciego na­
pisał do mnie bilecik z prośbą, abym go 
chorego odwiedził. Poszedłem.
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ł Zastałem  go siedzącego przed im brykiem  ltawy, 
z którego co ćwierć godziny filiżankę napełniał 
i wypijał.  Zrobiłem  m u uwagę, iż to jest  napój 
szkodliwy w  jego  chorobie.

»Muszę raport pisać,* odpowiedział mi, >-do tego 
potrzeba m ie ć  g łowę wolną; kawa najlepszem  
je s t  na to lekarstwem."

»Więc twoje kochanie nie najlepiej idzie?"
^Przeciwnie; juzby wszystko pomyślnie się 

sk ończy ło ,  lecz szczęśc iem  u m iałem  nad soba 
panować." Spostrzegłszy m oje zadziwienie i 
wzrastającą ciekawość, tak mówił dalej: »Onegdaj 
udałem  się do wdowej , nie było jej  w d om u ,  
zastałem  tylko Naddi hożą, powabną, rozkochaną.  
Z początku trzym ałem  się od niej opodal ; od­
powiadałem ozięble i obojętnie , lecz ona roz­
płakała się, i wyrzucała m i niestałość i nieczułość. 
N ie m ó g łe m  dłużej wytrzymać; uspakajam j a ,  
pocieszam, i Naddi rzuciła się w m oje objęcie.. .  
w  tem -zachw yceniu  przyrzekam jej,  ze s ię  z nią 
ożenię ; nie w i e m , jak mi się to- słówko wy­
m k n ę ł o , lecz Naddi, uchwyciwszy za rękojeść  
m ej  szpady, rzekła:  >Przysięguiej mi to na ten  
znak honorn, ze dotrzymasz, coś wyrzekł." Na te 
słowa zadrzalem ; szczęściem m ia łem  dosyć m ocy  
zostania poczciwym człowiekiem, i odpowiedziałem  
jej,  ze  przysiądź nie m ogę. Jednakże Naddi nie 
przestawała okazywać mi swojej czułości, bo żadua 
przeciwność nie wstrzyma kobiety, jeżeli  tylko 
prawdziwie kocha. W  końcu potrafiłem w ymknąć  
się pod jak im eś pozorem  od rozkochanej dziew­
czyny. O killia kroków od domu spotykam jej  
m atkę , i opowiadam rzecz całą. Podziękowała  
m i ,  i  żądała, abym ju ż  odtąd nigdy Naddi nie 
widział:  »Ale," dodała przytem , »biedne dziecię 
m o je  um rze z rozpaczy i tęsknoty; o gdybym była 
w stan ie  wrócić do F loren cj i;  podróż, przemiana  
m iejsca,  m ogłyby ją z tych cierpień uleczyć." —  
•-Jeżeli m i pani chcesz dowieść ,* r z e k łe m ,  »że 
m asz cokolwiek szacuakn dla m n ie ,  przyjmiesz  
ode m n ie , mały za s i łe k , który cię do celu  do­
prowadzić m oże .  Powiedz tylko Naddi , n iech  
o m nie czasem  wspomina." Dzisiejszego poranku  
posłałem  jej  mój żołd trzech-micsięczny.

Później, kiedy ten wielki człowiek stał na wójsk  
czele, kiedy objął tron najpięknićjszy w świccie, 
w spom niałem  m u  pewnego razu o Naddi.

»Ach,« zawołał, »byłato prawdziwa, silna miłość,  
jakiej odtąd już nigdy nie znałem ; lecz wtedy  
b y łe m  tylko porucznikiem."

POGRZEB KRETA.
Z pamiętnika badacza p rzyrody .

Jeżel i  w  pięknym dniu le tn im  wyrzucisz n ie­
żywego kreta na grzędę, a polem  w p ew n e m  od­
daleniu będziesz czatował, natenczas za ćwierć

godziny postrzeżesz zlatujące się wielkie m n ó ­
stwo m a ły ch ,  okrągłych koleop terów  (twardo- 
skrzydlatych owadów) koloru czarnego, wpadają­
cego w ciemno-zielon)'. Sąto bronzowe chrząszcze  
(/lis te r  a eneuś) , które się trudnią toąjelą n ie­
boszczyka. Najprzód podłażą pod brzucll j e g o ,  
kładą tam- wielką ilość jaj , potem  gnieżdżą sio 
w ges tem  futrze, które ogalacają z włosa k osm y­
kami, nie wyskubując takowych, tylko za pomocą  
swoioh cienkich pyszczków formalnie wygalając. 
Mali ci fryzyjerowie pracują tak pilnie , jakby  
przewidywali, żc  czas dla nich jest drogi, i że  
wkrótce rzesza strasznych konkurentów opannje  
to zwierzątko, i którego p u ch em  wyścielą kolebkę  
dla-swego potomstwa. I w rzeczy sa m e j ,  takie 
jest tego puchu przeznaczenie : z kilkoma grud­
kami ziemi zmieszany, tworzy gałeczkę, w której  
środku jaje chrząszcza oczekuje swego wyklucia.

Po kilku godzinach przyleciało mnóstwo innych  
ko leop terów  , m ających na pól cala długości, a 
których czarne skrzydła przyozdobione są dwoma 
paskami pięknej pomarańczowej barwy. Sąto tak 
zwane g ra b a rze  (jiecrop horu s vcspiU o). Za ich  
przybyciem , wspomnione chrząszcze zm uszane  
bywają do ucieczki, i tó czasem  wprzód jeszcze  
nim  ukończyły postrzyżyny futra nieżywego kreta. 
Owady te łączą się kupkam i w troje lub pięcioro,  
nigdy ich więcej lub m niej razem nie obaczysz, 
i zabierają się skrzętnie do pogrzebin trupa , 
wiedzą albowiem , iżby bez lej ostrożności duże 
czarne m uchy podzieliły się z n ićm i m ięsem  kreta. 
Najprzód oglądają z uwagą całego nieboszczyka, 
jak gdyby tym sposobem  podług objętości jeg o  
ciała, objętość grobu wymierzyć chciały; poczem. 
próbują ziem ię, aby wiedziće, czyli na tern sam em  
miejscu pogrzeb odprawić można. Jeże l i  ziemia  
zbyt kamienista, natenczas podłażą pod kreta i 
zjednoczywszy wszystkie siły, posuwają takowego 
naprzód, dopóki nie wynajdą miejsca do pogrzebu  
przydatnego. Dalej główkami swem i i piersiami 
podnoszą trnpa do góry , rozkopując tym czasem  
raźno ziem ię swćm i przednićmi nóżkami, i wkrótce  
potem  widać ju ż  na około kreta nasypkę wy­
rzuconej ziemi, która się coraz bardzićj powiększa. 
Zwłoki kreta zapadają się powoli z przodu lub  
tyłu, i coraz głębiej W ziem ię się  ch ow ują ,  nie 
zmieniając przytem dawnego swego położenia. 
Jeżeli  się w tern nieprzywidziana trudność na-  
nadarzy, jak np: kam yk lub korzonek, zaraz jedeu  
7. robotników robotę porzuca, idzie na upatrywanie 
przedmiotu zawadę tw orzącego, i szybko nazad 
powraca. Zaraz p otem  wszyscy całą przykladaja  
usilność, aby ową trudność nsunąć. Zdarzało sie, 
iż czasami um yślnie wprawiano grabarzów w k ło ­
p o t , przywiązując kreta do k o łk a ,  zatkniętego  
w ziem ię.  Eubo te zwierzątka najpilniej kopały, 
przecież trup z miejsca ani się ruszył, A le  wkrótce
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p o d k o p a ły  ó w  kołek i zniweczyły tym sposobem psotę ,  
jaką im wyrządzić  chciano. Jeżeli  juz  dołek u.h jest  
głęboki, Że się weń  zwłoHi kreta zmieścić m o g ą ,  w tedy  
j  osypują  go nekrofory  cienką warstą zi» ni, W  przeciągu 
10 godzin dopięły jn£ swego celu, po  drugich 10 godzi­
nach  leży j a ż  i.ret do  p ó ł  s to p y  głęboko w  z ie m i , a 
w  48 poźnićj pOHryty już  jes t  pokładem ziemi na pół- 
to rć j  stopy. T eraz  dopićro  nadchodzi chwila  godów i wc­
ie la .  Skoro tyiHO samiczki są zapłodnione,  spiesznie znowu 
w  ziemię w ła ż ą ,  aby znieść jaja  na tru p ie ,  którego p o ­
grzeb tyle ich p racy  kosztował.  Co gdy dopełnią  od­
dalają się znowu i obumierają ,  amnezyki także zaraz 
p o  zapłodnieniu  bezpośrednio  żyć p rzes ta ją ;  albowiem 
p rzy ro d a  po ło ży ła  za kres życia tym owadom , podobnie  
j j k  wielu in n y m ,  tę  chw ilę ,  7» której dokonały  roz- 
p ładn ien ia  sw rgo  rodzaju .  — Zaledwie owi grabarze par  
e teellen ce  znikają, na ich miejsce przybywają  koleopterjr 
tej samćj klasy i rodzaju  (n ccro p h o ru sg erm a n iru s). Te  
korzystają z o w o c ó w  p r a c y ,  klórćj bynajmniej nie p o ­
dzielały. O w ady  te całkiem są czarne,  przychodzą zawsze 
ty lko  pojedynczo i zdają się być na s traży przy t ru p ie ,  
k tórego skóry nie psują ,  wyjadając  samo mięso. Także 
grabarze  (neerephor. g erm an ieukj kładą swe jaj a .. ścierwo 
k re ta ,  którem się poźnićj p łód  na świat wylęgły żywi. 
—  W szelako te  d robne  £arłohi nić mają tak jed n o ­
s t ronnego smaku, aby tyiho w samych kretach znajdowały  
u podobau ie  ; szczury ,  m yszy ,  p tak i ,  k o ty ,  naw et  małe 
pieski z rów ną  >tarannością i rów nym że sposobem  b y ­
wają  przez n ich pogrzebywane . Jednakow oż  szczegól- 
nićjszćmi zdają się być miłośnikami k re tó w ;  umieją ono 
zwietrzyć ich śc ie rw o ,  naw et w  podziem nych kryjów­
kach, gdzie obrzęd  pogrzebu  tak odpraw iają ,  jak ua wol- 
nćm powie trzu .  Okoliczność ta wyjaśnia nam, dla czego 
w podziemnych mieszkaniach kretów prawic  nigdy zde­
chłego zwierzęcia tego rodzaju  nie znajdujemy. Uenryk 
L eco u r t ,  najs ławnićjszy z paryzkich kre to łow ców , którego 
Cadet de Vauz na św iadectwo p rz y w o d z i ,  u t rzy m u je ,  
ze dwa razy tylko zdarzy ło  mu się widzićć takowy p rzy ­
p a d e k ; r a z ,  znalazł on samicę k re ta ,  która w chwili  
rodzenia  zyć p rzes ta ła ;  drugi raz widziat  t rzech  sam ców 
n ieżywo leżących około  ł a p k i , w którą ich samice po ­
w padały .  Kto wić, azali ci samce nie pozdechali  z żalu 
i bo leśc i ;  a lbowiem przywiązanie  samca kreta do swojćj 
towarzyszki życia p rzechodzi  wszelkie wyobrażenie .

(E ch o  de fa u c lu s e .J

K U K U Ł K A .
W ed łu g  mitologii litewskićj.

Knkułka, p od ług  podanin „miau, najp ićrwsze t rzy­
ma miejsce między nieszczęśliwćmi p rzeobrażeńcam i.  
B y ła to  niegdyś córka bogatego litewskiego szlachcica 
( b o j o r s siostra  t rzech mężnych młodzianów . Czule ko­
chała  sw ych braci,  jedynćm  jej zajęciem się Dyło o nich 
myślćć, ich zgadywać chęci,  łch śledzić skinienia. Całe 
•w n życie dla nich p o św ię c a ła :  thHĆ sz a r fy ,  haf tow ać  
czap rak i ,  to  jej najmilsza z ab aw a ,  to jej  codzienne za­
trudnienie.  Wdzięczny uśmiech młodzianów, c z u b  wej- 
re eu ia ,  by ły  jedyną  dla jej serca nagrodą. Szczęśliwa 
c oglądania b r a c i ,  ich sp o k o jn o śc ią , ich żsmiem żyła. 
L ec z  los zawistny nie da ł  jćj długo kosztować tćj słodyczy. 
G ło s  wojennej t rąby  p rzebudz ił  spoczynek i w ezw ał  
wszystkich Litwinów na po le  s ławy. Dzielny Kiejstut*) 
książę Żmudzhićj ziemi, p o w ió d ł  swe hufce na pogrom ie-

*) Litwini,  a s z c z e g ó lm ć j  Żmudzini,  wszystkie zdarzenia  
odnoszą do czasów panów ania Kiejstuta. M ężny ten 
książę i Krzyżacy największą ro lę  grają w ich  na ­
ro d o w y c h  powieściach .

nie gnuśnych m n ic h ó w , co p o d  p ozorem  nawrócen ia  
naszych naddziadów do wiary, szukali własnych korzyści,  
w  jmię Sgo Krzyża najeżdżając cudze k ra iny ,  łu p iąc  
bogactw. , m ordując  niedołężnych s ta rcó w ,  odryw ając  
dzieci od łona m atek ,  i odznaczając ogniem i mieczem 
swe barbarzyńskie kroki! Dźwięk żmudzkicgo rożka, po  
odwiecznych rozlegający się puszczach, doleciał  a o  uszu 
młodzianów. — W yjechali  na wojnę. —  Ze łzami p o ­
żegnała ich s io s t ra ,  i jak na p raw ą Litwinkę p rz y s to i ,  
życzyła zwycięstwa nad wrogiem...  — Skończyła  Się 
w o jn a ,  p ierzchną ł  za Niemen przeklęty  K rzyżak ,  p o ­
szczerbione litewskie pałasze  na karkach dum nych  za ­
konników spoczęły w p o c h w a c h , wrócili rycćrze  nasi. 
Lecz gdzież są mężm młodzianie?  darm o ich śledzi łzaw e  
siostry o k o ;  — padli  na po lu  walki. Konie ich ty lk o ,  
pozbawione  drogiego ciężaru,  przybiegły w dom ową za­
grodę. S troskana Litwinka po  stracie swych braci,  o p u ­
ściła mieszkanie ojca, gdzie wszystko p rzypom inało  drogie 
cercu przedmioty , zabrawszy z sobą konie poległych m ło ­
dzianów, udała się do lasu,  aby tam resztę opłakanego d o ­
kończyć żywota  Długo się tuła ła  .,a puszczy, p rzepędza jąc  
dni rozpaczy w  płaczu i jękach, aż też najwyższe Bóstwo, 
ulitowawszy się nad nieszczęsną, przem ieniło  ją w kuku łkę . 
I  od tąd  ciągle na w iosną ,  w tym czasie kiedy polegli  
m ło d z ian ie , wyw ićra  żal swój i smutnćm kukaniem 
opłakuje  zgon braci.  Taka jes t  powieść  o kukułce na 
Żmudzi i w Litwie. * * *

W  Litwie na cześć ku ku łk i i teraz  jeszcze obchodzą  
święto.  Dnia trzeciego W ielkie jnocy zbiera się z ca tej 
wsi młodzicz do jednego domu, spićwa rozmaite  pieśni,  
poczem  następuje  taniec zwany po  litewsku g ia g u iy . 
T y m  tańcem przewodzi jedna  dziewica fg,tegteły,kuku.ka), 
celująca pięknością nad inne. Slawają wszyscy w Koło, 
śród którego , z zawiązanćmi o c za m i , siedzi na krześle 
buhatćrka uroczystości.  W  tern po łożeniu  pląsają 
wszyscy. Po  każdem przetańczeniu  mężczyźni zbliżają 
się do s iedzącćj,  i wziąwszy jej rękę spićwają  :

K ar a łu n y  g ieg ie ly  k u k u ,  k u k u !  
j i s z  ta w a  b io la lys  k u ku  k u k u l  

P o  p o lsku :  K ró low o  kukułko kuku ,  kuku!
Jam  twój braciszek, kuku kukul 

Siedząca, zgadując p o  glosie tych, którym najbardziej  
sp rzy ja ,  w ybiera  t rzech m łodz ianów ,  odwiązuje sobie 
oczy, i przez  cały  dzień tańcuje z nimi. P rzy  rozstaniu 
się dajfc im swojćj robo ty  pstre  p a s y , młodziany zaś 
wzajemnie czynią jej  podarunek .  I  odtąd  dziewica m ło ­
dzianów nazywa swojemi b raćm i,  a oni ją  siostrą.

L, A, J - « = * =  (T‘P->

W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h  w  c e s .  a u s t .  a k a ­
d e m i i  w  W i ć d n i u  1 8 3 0  r. W  ogóie wystawa tego­
ro czn a  dowiodła  p os tępu  w sztukach r ięknych. P or t re ty ,  
rodza jow e  malowidła (g e n re j  j kra jobrazy były  tak w y ­
b o r n e ,  że mogły stanąć obok najlepszych prac  k ra jo ­
w ych  artystów , w p ić rw sz y cb  latach tego zakładu. W sz y ­
stkie p ło d y  sztuk pięknych t. j: litografije, ryciny, olejne 
m a lo w id ła ,  rzeźby i t. d. zapełn ia ły  siedem sa lo n ó w ;  
w  liczbie 355.

Z P r a g i .  W y b ity  został  medal pam ią tkow y na 
cześć t nego na tura lis ty  Kaspra  hr. Stcrnberga , c. h. 
tajnego r a d z e ? , założyciela i p rezyden ta  narodowego 
M nzeum  czeskiego w  Pradze. S trona  główna medalu 
niesie na sohie popiersie  hrabiego z n a p is em : C asparu t 
C om et S tern b erg ,  nat. P ra g a t V I .  Ja n . M D C C L X l.  —. 
Jos. D . Konin y ’. —  Strona o d w ro tna  ma wśród wieńca, 
uwitego z kwitnącego łomikamieńca (sa x ifr a g ij  nap is :  
N a tu ra e  et F lorae u triustjue  seru ta tor indęfessus. T en  
medal  odbity  został  w  Berlinie. A.



D o n o r a  ze Slu t tgardu, że P .  Cotta  zakład sG aze ty  
Powszechnej® przenosi z Augsburga do Stuttgardu. Na 
ten cel gmach został  juz p rzygotowany.

Baron EIshoIz  napisał trajedyję  p o d t y tu ł e m :  K or­
d o w a ;  hrytyk , p. S a p h i r ,  pisząc o nićj z dan ie ,  pi'zy- 
to czy ł  kilka wierszy, jako  dowód nadętości stylu, wiersze 
t e ,  na polskie t łu m a c z ą c ,  tak brzmią:

»l tezy nae nie chcą p a trz ćć ,  o straszliwa do lil  
Na t ę ,  co ich zmieniła na kopalnię so l i ,
A serce na ognisko męczarni i żalu,::  i t. d. 

i d o d a je :  s to  bardzo p iękn ie ,  oczy kopalnią so l i ,  serce 
ogm shiem , m ożna  jeszcze d e d a ć ,  pierś h a m e rn ią ,  usta 
sieczkarnią , nos  kominem i t. d.

Ogół si ł literackich w  Niemczech, pisze dz. F en ie ,  
w osta tn ich  czasach podzie l i ł  się między nauki p rzy ­
rodzone  i h is to ry ję ,  a  co  pićrwćj by ło  tylko udziałem 
jed n e j  cząstki publiczności,  dzisiaj cały  na ród  ibliska o b ­
chodzi.  Nie mało przyczyniło  się do  uczynienia p o ­
pularnym i tych  dwóch  um iejętności,  będących zasadą 
» jższego  życia, wysokie s tanowisko, na jakiem, po  długo- 
wiccznem nagromadzeniu m atery ja łów , pustawili  rakowe 
jenijalai  m ężowie,  w ten sposób, ze nauka p rzyrodzona ,  
k tóra  dawniej sam tylko pożytek p rzem ysłow y imał na  
celu ,  dzisiaj w części opanow ała  krainę historyi człowie­
czeństwa, a mianowicie człowieka w szczególności. Cuvier
i Ritte* dopełn ia ją  sic wzajemnie. Oken i Kreutzer,  co 
do istoty sw o je j ,  należą do s ieb ie ,  jakkolwiek ostatni 
odrębnym  się byt' wydaje.  Żyw otna  zasada nauk p rz y ­
r o d zo n y ch  wyrobiła  się w nie małą rzecz,  bo udoskonaliła  
świat um ysłowy. Dla tego tez p o jm ujem y,  co za p rz y ­
czy n a ,  dla której np: dzieła Okena, L il l row a  i innych 
tak prędko  się rozchodzą. Nie należy tu  p rzepom nićć  
o macierzyńskiej  p ieczołowitości,  z jaką od dawna zajęto 
się naukami przyrodzonym i w Austryi,  mianowicie w za­
k ładach naukowych. (S łuszna  p o c h w a la ,  z tćm wszy- 
Stkićm at-is r a r a l j

L o rd  W harnc li f fe ,  p raw nuk  lady M ary  W o r l ley  
M o n tag u ,  zajmuje się wydaniem dodatku do lis tów tćj 
s ławnej kobiety, który zawićrać będzie około  120, dotąd  
n ieznanych i ukrywanych listów. Do tego dołączy jeszcze 
o p i s ,  przez  nią uczyniony d w oru  Jćrzego I.  w czasie 
wstąpienia jego na t ro n ,  jakotez  i charakterystyczne  p rzed ­
stawienie s t r o n n ic tw , działających w Anglii na ówczesnej 
politycznej scenie. Osta tnie  te  pamiętniki są dzie łem 
syna tej sławnej l ady ,  pana W o r l ley  M o n ta g u ,  który 
poz'niej powrócił  do T urcy ! ,  gdzie jego matka tyle  ro m an ­
tycznych doświadczyła  p rzygód ,  i M uzułm anem  został .  
W ie le  także miejsc do tąd  opuszczonych,  jakotez i imion, 
oznaczonych pie'rwszą głoską w  drukowanych  dawniej 
listach p„ni M o n ta g u ,  w tera inie jszeiu wydaniu do ­
pe łn io n y ch  będzie.

Jeden  z księgarzy londyńskich ma 60 pom ocnihów , 
zatrudnia  200 drukarzy i in tro l iga to rów , wydaje  40,000 
ta la ró w  na obwieszczenia swoich książek, a do roku 
sprzedaje  p raw ie  więcej niż 500,000 tomów .

Dnia 27go zeszłego marca, powiesi ł  się w  swojem 
mieszkaniu w więzieniu Limerik, wykonawca sprawiedli­
wości tamecznego hrabstwa James B ; a n ,  86!etni. P rzy ­
czyna tego samobójstwa jes t  prawie  nic do uwierzenia .  
Ry a n ,  b ę d ą c  katem przez  ostatnich 38 lat swego życia,  
tak namiętnie lubił  obowiązki swego urzędu, k tóry  miał 
za jed cu  z najszlachetniejszych w społeczności  ludzkiej,
i i  chcia łby  b y ł  co najczęściej je  sp raw ow ać  i długa nic- 
czynność s tawała  mu się nieznośną. Od dwóch la t  nić 
m ia ł  sposobności  rozwiniema swego ta le n tu ;  gdy na  
ostatniem posiedzeniu miejscowego sądu karnego w y ­
toczyła  się sprawa , obiecująca mu dać zatrudnienie.  Na 
n ieszczęśc ia ,  z ayióch o b w iu ionych ,  sąd uznał  jednego

niew innym , a drngiego skazał na wygnanie.  Byun, k tóry  
z największą pilnością s łuchał  s p r a w y ,  i już by ł  z rob ił  
przygotowani;,  do esekucyi,  nic mógł przeżyć  tego c iosc  
i po  ogłoszeniu w yroku  co prędzej się powiesił.

W  A m ery ce ,  szczególniej w obwodzie  T erm eseń .  
skim, znowu znaleziono wiele  m onet  rzymskich w ziemi, 
na  k tórych znajduje się uadpis Marha Aureliusza! Jeżeli  
Amerykę dopiero  za Kolumba odkryli p ierwsi E u /o p e j -  
c zykow ie ,  zachodzi p y tan ie ,  jakim aposobem m onety  
cesarza Rzymu tamże się d o s t a ły !«

l l u m i n a c y j e  u s t a r o ż y t n y c h .  Największe i 
najdawniejsze iluminacyjc odbyw ały  się w Egipcie.  Co 
r o k u ,  jak powiada  H e ro d o t ,  podczas pewnego św ię ta ,  
p o d  golem niebem dokoła dom ow zapalano m nóstw o  
lamp. Święto  owe nazywało  s ię :  Palenie lam p,  rów nie  
jak u Chińczyków, gdzie n b e b o a z ę :  święto latarni.  K to  
publiczuie  nie mógł być obecnym  na tych  o ń a racb  bó s tw u ,  
obchodził  tę noc  w d o m u , który oświćcał lampami.  
A to się działo w całym Egipcie,  mówi ojciec h is to ryków. 
W yobraźm yż  sobie ową iluminacyję we wszystkich licz­
nych  i zaludnionych miastach od T e b ó w .  aż do  njścia 
N ilu ,  w z d . j ż  całej doliny N ilow ej,  i spyta jmy j i ę ,  czy  
za naszych czasów widzieliśmy co po d o b n eg o ?

P o s t r z e ż e n i e  c h i r u r g i c z n e .  S ław n y  chirurg  
s irAstley  C o o p e r  w Londyn ie  uczynił  doświadczenie,  że  
pijacy p iwa z p rofesy i  nadzwyczajnie są dotkliwi na  
wszystkie zewnętrzne  skaleczenia z ię , i że chirurgiczne 
operacy je ,  dla innych nieszkodliwe,  dla nich u tra tą  życia 
grożą. Liz. Lance t u trzymuje  nawet,  że londyński p iw ny  
suszy-kufel byle  się w palec  zadrasnął,  może to życiem 
przypłacić .  T eraz  pytanie  czyli  nasze p iwo w yw ićra  
po d o b n y  w p ły w  zab ó jczy ,  jah angielski p o r t e r ?

K a n t  i F r a n k l i n .  Kant u trzym yw ał pew nego  
r a z u :  »Żaden rozsądnie myślący cz łow iek ,  po  dojrzałe j  
rozwadze  nad marnością  rzeczy ludzkich ,  ułe chcia łby  
raz drugi zaczynać ziemsl.iego życia,  chociażby to  w jego 
m ocy  było.« Przeciwnie znowu mówi Franklin  o sonie: 
zllekroć,  co się często zdarza, rozmyślam nad sobą, p o ­
wtarzam w d u c h u ,  ze gdyby m o żn a ,  chętniebym dłogł 
zawód od końca do końca, raz jeszcze p rzeby ł .  P ro s i ł ,  
bym  o jedne  tylko w olność ,  jaką au torow i dają p rzy  
pow iorzonćin  wydaniu jego dz ie ła ,  to jest: błędy jakie  
rię w k ra d ły ,  sp ros tow ać .  Nadto życzyłbym  sobie kilka 
d robnych  przypadków, i okoliczności z mego życ ia ,  na  
lepsze zamienić.  Z tćm wszystkićm, chociażby te Warunki 
przyjętemi nie b y ły ,  jahym  eszcze się nie w ahał  d rugi  
raz życie zaczynać.::  Zkądże ta różność  życzeń?  O t o r  
Franklin  i wszyscy, którzy jak on myślą, prowadzą  życie 
czynne, twóm ze,  rzeczyw is te ;  a to wszystko przywiązuje  
do świata i l u d z i ,  i nczy ich kochać  i cen ić ,  a czego 
życie spekulacyjne,  idealne, uie uczy. M ąż czynny, p o ­
święcający się dla d ru g ic h , przemijającego dośw iadcza  
tylko n ieukon ten tow am a, kiedy świat nie czyni tego, c o  
on dla jego d o b r a  p ra g n ie ;  przeciwnie  głowa spekn-  
lacyjna nigdy nie jes t  zadow oloną  ze ś w ia t a , k tó ry b y  
nigdy p od ług  jćj marzeń p o s tęp o w ać  nie mógł.

M o d y .  Małe  bransoletki zaczynają ba rdzo  w m o d ę  
wchodzić ,  nawet używane sa d o n eg l iżó w ;  zwykle b y w ają  
filigranowej robo ty ,  lab z łańcuszków, zamykane kamea,, 
albo jakim drogim kamieniem. Najmodniejsze ręnawiczki 
są jasno-szare ,  zapinane nu z ło ty  guziczek. Klejnoty u- 
trzyniują się ciągle w modnym świccie p a ry sk im ,  tak 
dalece, że w artość  drogich kamieniposzła  w górę. N ow ych  
materyj nadzwyczajne po jaw iło  się m nóstwo, najznajomsze 
s ą :  tkanina smyrneńska, z w łosa  kóz i jedw abiu ,  kratko­
w ana  i nadzwyczajn i” c ienka;  gaza su ł tau sk a , ba rdzo  
lekka ,  w y b i jan a ,  służy tylko do gali;  gotycki p e k in ,  
i uialeryja argentyńska.
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